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-ólq . ( Do k o ń c z e n i e . )
III. P rzez  ro z p o rz ą d z e n ia  komisji  r z ą d o w y c h  i w ład z  odd z ie l ­
n y ch ,  w  w ydzia le  kora. rzą  I. s p r a w  w e w n .  i d u c h . ,  m ia n o w a ­
ni: kance l is ta  rządu- g u b .  R ą d o m .  Igi S o b o c k i ,  p: o. t ł u m a ­
cze w b iu r z e  nacz. pow .  O lk u ;  ap l ikan t  b iu r a  nacze l .  p o w .  
August.  J a n  Bar toszew icz ,  p. o.  r ach rn .  w ty m ż e  biurzo; r e ­
f e re n t  czynnośc i  u b e z p ie c z e ń  w m a g is t ra c ie  m . W a rsz a w y ,  
r a d c a  bon .  Frain. R o t te n g ru b e r ,  p. o. ła w n ik a  wydz. wojsko,  
w tym że  m ag is t r ac ie ;  s p a d ły  z e ta tu  kontr ,  d o c h o d u  sp ła w u  
na  rz .  W iś le  p rzy  m a g is l r  m. W arsz .  F ra n .  Sakow icz ,  p .  o.  
k o n t r ,  o p ła ty  dod. . tkow6j od  m ięsa  i d ro b iu  k o sz e rn e g o ,  p o -  
b ie ra n ć j  na rzecz  W arsz .  g m .  s t a ro z .; s e k re ta r z  m a g is l r  m. 
T ykoc ina  w  gn b .  Augusto  K a ro l  D aw idow ie* ,  p .  o. b u n n i .  
m. Wiżajn w tejże gnb . :  b u r m .  m. R y c h w a ta  w g u b .  W arsz .  
A ńt K łosow ic t ,  p. o. b u rm .  in. R zgow a w t e j z e g i i b . ;  kas jeż  
m . P o ła ń c a  w g n b .  R adom . Józef  Skałecki ,  p- o. b u r m .  m. 
S i e c ie c h o w a  w tejże gub.;  ap l ikan t  K. R. S. W. i D. Miko. 
Duczyński, p. o. b u r m .  m . Ż a re k  w  gu b .  R a d o m  ; z a s tę p c a  
burza .  m. Żychlina  w g n b .  W arsz .  S tan ;  Tański ,  p  u. b u r m .  
t eg o ż  miasta;  kanc.  m ag is t r .  m. R a d zy m in a  w g u b .  W arsz .  
TeoOł M akow sk i ,  p. o. b u r m .  t eg o ż  miasta ;  s e k re .  m ag is t r .  
ną, O leś n icy  w gu b .  R a d o m . F lo r jan  Parde j .  p. o.  b u r m .  m. 
S o b k o w a  w te jże  gub.;  se k re .  m a g i s t r -. m . N ieszaw y w g u b .  
W arsz .  F ra n .  Potocki, p. o. b u r m .  m . Raciążka w tejże g u -  
b e rn j i .  P rz en ie s ien i  dla d o b r a  s łużby :  i n sp ę k lo r  policji  m. 
P łocka  Józef Je lczewski,  na p. o. in s p e k to ra  polic j i  m. S u ­
wałk:  i n sp e k to r  policj i  ra. S u w a łk  Wino. Janczykow sk i ,  na  
p .  o. in sp e k to ra  po l ic j i 'm ,  Płocka; t łum acz  w b iu rze  nacze l .  
pow .  Olku.  Jó z e f  Sadalski', na  p. o.,  t łu m a c z a  w b iu rze  nacz.  
p o w .  Kieleckiego; b u rm is t rz  m. Łęczny  w  g u b .  Lubel .  Aug. 
M aren icz ,  iib p o. b u r m  m. L u b a r to w a  w t e j ż e  gub crn j i .  
U w oln iony  o d  s tu ż b y  na w ła s n e  ż ą d a n i e :  b u r m .  m. J a rc z o ­
w a w gu b .  Lubel .  Winc. P e t ru le w  cz. —  W za rząd z ie  zak ła ­
d ó w  d o b ro c z y n n y c h ,  m ianow ani:  w łaśc ic ie l  d ó b r  h r .  Jozef  
G urow sk i ,  cz łonk iem  rad y  op iak .  zak ł .  d o b r o .  p o w .  K a l is  ; 
k a s je r  ro. S to p n icy  Felix Gul ński, cz łonk iem  r a d y  op iekun ,  
zakl. d o b r .  pow . S topn ic . ;  w ł a ś c i c i e l e  d ó b r :  hr . Anto. G r a ­
b o w sk i ,  Karol  Górski,  Hen. Biel icki  i d z ie rżaw cy  dó b r :  Anto. 
H auszy ld  i L udw ik  Małkowski,  c z ł o n k a m i  r ad y  o p iek ,  zakła 
d o b r .  p ow . Ł o w i c k i e g o :  w ł a ś c i c i e l  d ó b r  Augus t  f lackebei l ,  
c z ł o n k i e m  rad y  opiek, zakl  d o b r .  po w .  Kawsk.;  m d e a  bon .  
Marceli  J a rn u szk iew icz  i Teofil W ołow sk i ,  cz łonkam i r a d y  
sz czeg ó ł ,  szpita la  św .  K arola  w Nowój Alexandrji ,  r e j e n t  o -  
k rę g u  Opat.  Florjan Gano,.  cz łonk iem  rady  op iek .  zakł. d o b r .

pow . O p a tó w . ;  w łaściciel  d ó b r  Hen.  Byszewski, p r e z y d u ja -  
c y m  w radz ie  op iek ,  zakł  d o b r .  po w .  S ia radz  ; r a c h m .  po w . 
S ie rad z .  K lem ens  Borowicz,  i u r z ę d  nik m ie j sc o w e g o  są d u  
pokoju  Jó z e f  Sałacki, cz ło n k am i  rady  op iek .  zakł.  d o b r .  t e ­
goż p o w ia tu ;  s ę dz ia  p o s o ju  Adam U oztw orow sk i ,  p r e t y d u -  
j ą c y m  w  radz ie  szczeg.  A lu m n a tu  T ykocińskiego; dziedzic  
d ó b r  Lud. W alch n o w sk i ,  cz ło n k iem  rad y  opiek, zak ł  d o b r .  
p o w .  S topn i . ;  w łaśc ic ie l  d ó b r  L e o n a rd  R oszk o w sk i ,  p r e z y -  
dującyna w radzie  op iek ,  zakła d o b r .  po w .  Bialsk.; o b r o ń c a  
s ą d u  poko .  ókr . D ą b ró w .  Alex S zym ańsk i,  cz łonk iem  r a d y  
op iek .  zakł. d o b r .  p o w  Angusl. :  nacze ln y  k o n t r  w K. R. S. 
W. i D., r a d c a  kol. M aurycy Pętkow ski,  p r ezy d u ją .  w radzie  
szczeg .  szp ita la  Dziec ią tka  JEZUS w W arszaw ie ;  w łaśc ic ie le  
d ó b r :  Aug. M ieroszew ski,  Kązim. W ielow iejsk i,  i p o m o c n ik  
nacz ,  p o w ia tu  Winc.  J a rn u s ik ie w ic z ,  cz łonkam i  r a d y  op iek ,  
zak ł ,  d o b r .  p o w .  Miechu ; w łaśc ic ie le  d ó b r :  T e o d o r  K aw i-  
cki i lb o t r  G orczeńsk i ,  cz łonkam i r a d y  op iekun ,  zakł . d o b r .  
p o w .  O poczyń .;  w łaśc ic ie l  d ó b r  Henryk  Kowalski,  i r acb m . 
p ow . Koniń. Ant J a n czew s k i ,  cz łonkam i r a d y  op iek u n  zakł . 
d o b r .  t eg o ż  p o w . ;  o b y w a te l  S tan  Po p ław sk i ,  cz łonk iem  r a ­
dy  opiek. zakł.  d o b r .  p ow . Bialskiego. U wolnieni  od  o b o ­
w iązków  na w ła sn e  żądan ie :  p r e z y d u ją c y  w  ra d z ie  szczegół,  
sz p i ta la  Dzieciątka JEZUS w W arsz aw ie ,  rzecz,  r a d c a  s tanu  
Niepokojczycki:  c z ło n k o w ie  ra d y  szp ita la  św . Ducha P an ien  
M arc inkanek  w W arsz aw ie :  K rzysztof  Cieszkowski, Atexari. 
B ry p d z a  i S tan .  Niędż.w iedziń iki;  cz łonek  rad y  op iek .  zakł. 
d o b r .  p o w .  O p a tó w .  L eon  Reklewski; p r e ty d u ją c y  w  rodzie  
o p ie k .  zak ł .  d u b r .  p a w .  S ie rad z .  W oje .  Ja roc ińsk i ;  cz łonek  
r a d y  o p iek .  zakł. d o b r .  tegoż p o w ia tu  Józef Pełzucki;  p r e -  
z ydu jący  w radz ie  szczeg. A lum natu  w  Tykocin ie  Kajet.  S o ­
snow ski ;  cz łonek  ra d y  opiek .  zakł. d o b r .  p o w .  S to p n i .  K a ­
ro l  B ogdańsk i ;  p re z y d u ją e y  w radzie  opiek, zakł d o b r .  pow .  
Bialskiego W fad .  Buchow ieck i ; cz łonek  r a d y  o p ie k u n ,  zakł. 
d o b r .  okr . D ą b r ó w .  Bartł .  Kotowski;  cz łonkow ie  r a d y  opiek 
zakł. d o b r .  p o w .  M iechów , Rafał Radziejowski,  Lud. Bajer, 
Ig n .  F ra n k iew icz ,  i S tan  C h m u rzy ń sk i ;  cz łonkow ie  r a d y  o -  
p iekuń .  z a i ł .  d o b r .  po w . O poczyń .  K a c p e r  S trza łkow sk i  i Jan  
Kanty Wasilewski:  cz łonkow ie  r a d y  op iek .  zakł.  d o b r .  p o w .  
P rz ąsn y sk ieg o  Zefiryn Radzym ińsk i ,  i W in cen .  Micdzielski , i 
cz łonek  ra d y  op iek  zakł. d o b r .  po w  Bialskiego Lucjan  K o-  
bylski.  — W w ydz ia le  komisji  rządow ój  s p raw ied l iw o ś c i ,  
m ian o w an i :  s p r a w u ją c y  z d e legac j i  o b o w iązk i  a s e so ra  sądu  
policj i  p o p r .  pow .  Warsz) wydz. 2 g o ,  sekr.  g u b .  F e r d y n a n d  
Wajclit, p. o. tegoż  u rz ę d u ;  p i s a rz  s a d u  p o p r .  po w . W arsz .  
w y d z .  ł g o  Jó z e f  Łokcikow ski ,  p. o. a s e s o r a  tegoż  są d u  w y ­
dzia łu  2g o ;  p o d p isn rz  s ą d u  pokoju  okr. O pa tó w .  F ra n c isz e k  
Betlój p. o. pisarzu sądu  poi p o p r .  w y d z .  I g o  w W a rs z a ­

wie; kancelis ta  są d u  poko .  okr.  Kali Lud. Pop lew sk i ,  p. o. 
p o d p is a rz a  są d u  pok. okr. O pato . ,  i kancelis ta  są d u  p oko ju  
okr. Garw olin  Hip. Majewski,  p. o.  p o d p isa rz a  tegoż  s ą d u  
poko ju .  1’rzen ie s io n y  na w ła s n e  żądanie:  p o d p isa rz  są d u  p o ­
koju okr.  G arw o lin .  Ant. Sm oleńsk i ,  na p. o. pod p isa rza  s ą ­
du  pok . okr.  Lubel.  — W dyrekcj i  d ro g i  żelaznój W arsz aw ­
sko-  W iedeńsk ić j ,  m ia n o w an y :  p o m o cn ik  m aszyn is ty  W a c ła w  
Radliński, m aszyn is tą .  Zmarli  w y kreś len i  zos ta ją  z listy u rz ę ­
dn ików : b u r m is t r z  m. R adzym ina  w g u b e r .  W arsza .  E razm  
T c h ó rz e w sk i ;  k o n t ro le r  o p ła ty  d o da łkow ńj  o d  m ięsa  i d r o ­
b iu  k o sz e rn e g o ,  p o b ie r a n ć j  na rzecz  Warsz . gm iny  s ta ro z a -  
konnvch  Józef  W iem an;  b u rm is t r z  ra. Raciążka w g u b .  W a r -  
szaw sk ić j  Jan  Mierzejewski;  b u r m is t r z  m . S ie c ie c h o w a  w gu- 
b ern j i  R adom sk ió j  Felix B rzozow ski;  se k re ta rz  2gi  w y d z ia łu  
w ojsko,  w rządzie  g u b e r .  L ub e lsk im  Jan  Z u c b m a n to w ic z ;  
b u rm is t rz  m . Rzgowa w g u b .  W arsz .  Djonizy  Suryn ;  sę dz ią  
pokoju  okr .  T a rn o g ro d z k ie g o  ksiądz Mateusz Bełc ikowski; r e ­
j e n t  k anc .  z iem ian ,  g u b e r .  W arsz .  w W arsz aw ie  F ranc iszek  
G ross ,  i a s e s d r  s ą d u  policj i p o p r .  wydz.  2 g o  w  W a rs z a w ie  
And M łodz ianow ski — (Podpisa ł)  N am iestn ik ,  J e n e ra ł - A d jn -  
tan t .  Książę G o rczakow .

P r o k u r a t o r  K r ó l e w s k i  p r z y  t r y b u n a l e  
c y w.  g u b .  W a r s z a w s k i e j  w  W a r s z a w i e .  —  
Z aw iad am ia ,  iż po  z m a r ł y m  k o m orn iku  okr. G os tyńskiego 
w G o m b in ie  F ra n c i sz k u  Z ie len iew sk im , w s z y s tk ie a k ta o t r z y -  
raa ł  m ia n o w a n y  w j e g o  m ie jsc e  k o m o rn ik iem  Wilhelm S o ­
b o lew sk i ,  t a m ż e  u r z ę d u j ą c y .  Do n iego  w tęc  s t ro n y  in te re ­
s o w a n e  po o d b i ó r  a k t  lub  d a ls ze  działanie  w exekuc jach  
z g ła s zać  się m o g ą . —  W a rsz a w a  dnia 7  (1 9 )  Czerwca 1 8 5 6  
r . —  A. S a d k o w s k i .

Główna kassa  oszczędności.—  W ty g o d n iu  up ły n io n y m  do 
dnia 10 (2 2) C zerw ca roku bież. w łączn ie ,  w y d an o  ksią­
żeczek n o w y c h  5 8 ,  na  k tó re ,  tudzież  na d a w n ie js ze  w 2 6 6  
w n ioskach ,  z łożono  rub l i  s r .  5 , 4 2 9  ko. 4 0 .  Na żądan ie  4 8  
u c z e s tn ik o m ,  w y p ła c o n o  (p ró c z  p r o c e n t u  za  rok  b ie ż ą c y  rs .  
3 0  kop .  34) ,  rub .  sr .  2 , 8 4 0  kop . $ 0^  i u m o rz o n o  książeczek 
o sz częd n o ś c i  2 6. P rze to  u c zes tn ik ó w  7 , 4 5 5  p o s ia d a  k ap i ta ł  
ru b l i  s r e b .  2 6 6 , 1 4 6  ko. 2 9 £ .  —  N aczeln ik ,  A s ses o r  K o l ie g /  
książę  Gedroyc. —  B u c h a l te r  K rauze.

—  Na onegdajszem posiedzeniu centralnem  
W arsz awskiego towarzystwa dobroczynności, pre­
zes administracji hr. Sew erynU ruski, zdawał spra­
wę z działań tow arzystw a za rok ubiegły 1855, 
którego szczegóły później podamy. Nadto wice- 
preze s tow arzystw a JW . K sawery Pusłow ski, u . 
dziełaj^c smutną w iadom ość o nastąpionym sk o .

WSPOMNIENIA I PAMIĘTNIKI 
Józefa K ulikowskiego

PRZEJRZANE. UPORZĄDKOWANE. OBJAŚNIENIAMI O P A ­

TRZONE i w y d a n e

przez

Juljana Bartoszewicza.
Tom  I.

( Ciąg d a ls sy ) i

Drugie miejsce przechadzki, było pod samem  
m iastem , niedokończony wał, po którym się 
przechadzano; tam na jednym  wieczerze pozna­
łem  dw óch panów Dmochowskich dependentów  
przy jedn ym  m ecenasie, później oba bracia zo­
stali pijarami, lecz jeden z nich w Warszawie, 
za rządów pruskich zrzucił sukienkę duchowny, 
ożenił się i należał do najuczeńszych polaków 
(1 3 ) .  Często nas odwiedzali, lubili rozmowy

f l  3) Autor m yli l ię  i pląta o io b y . Nie m o ż e  tułaj byd  
W żaden  a p o ió b  m ow a o panu K aawerym  tłum aczu Mjady, 
który już przad r .1 7 8 8  b y ł p ijarem , a za sejm u cztero letn iego  
już t ię  aekularyzow at i b y ł p rob oszczem  kolskim  za p rotek ­
cją, K o łą U ja . J. B.

z ks. Kowalskim, duch religijny widać że wtedy  
im przewodniczył.

Aubry zabrał znajomość z francuzem, które­
go nazwiska zapomniałem, a który miał żonę 
polkę i córki młode, piękne panienki. Sam ów  
francuz mówił dobrą, polszczyzną,, utrzymywał 
pensjon ze znakomitych obywatelskich synów, 
było ich tara u niego kilkunastu, jedni mego 
wieku, drudzy byli starsi odemnie. Najwięcej 
tara się zaprzyjaźniłem z moim rówiennikiem, 
panem Ksawerym Zalewskim z Podola, znałem  
też W awrzeckiego, Pocieja i Jagmina z Litwy, 
z Lubelskiego Scypiona, Żwana, z W ołynia Pru- 
szyńskiego, Leduchowskiego i M ałachowskiego, 
z któremi los niedał mi później zręczności wi­
dzenia się i przepędzenia kilku chwil czasu w m i­
łych prz) pomnieniach naszej krótkiej znajomo­
ści, które zawsze są, miłe.

Moi nauczyciele uczęszczali często do tego  
poznanego domu, w czasie dni rekreacji stu­
denckiej. Nauczyciele prowadzili między sobą 
rozmowy naukowe, osobliwie z ks. Kowalskim, 
a ja bawiłem się, biegałem  po dziedzińcu, gra­
liśmy w piłkę i często schodziliśmy się nawałach  
lubelskich, gdzie zabawy studenckie nie miały 
sw obody, przechodziliśmy się poważnie, każden 
z nas prawił o swoich miejscach, zabawach, ro ­

dzicach, krewnych, na co tylko zdobyć sie mo­
gliśmy.

Pod bytność naszą, w Lublinie, dwa w y­
padki szczególne spotkały dom tego francuza, 
pierwszy, że służalec studencki nabroiwszy, spo­
dziewał się kary i chował się na belce w wozowni, 
aby gniew francuza pierwszy przeminął; wtem  
nadbiegła chmura, piorun uderzył w gałkę to­
czoną i zielono pomalowaną zdobiącą dach staj­
ni i wozowni, i tę zapalił, i w ten moment drugi 
piorun w tęż gałkę uderzył. Sam patrzałem na 
to, jak gałka podpalona i okopcona, przestra­
szyła  winowajcę, jakspadł z belki, potłukł się. na­
bawił kłopotu i kuracji bezskutecznej, bo w kilka 
dni umarł. Dom cały ty le był przerażony tym  
wypadkiem, że pani metrowa wziąwszy go za złą  
wróżbę i przepowiednią, o mało życia nie straci­
ła, co nas pozbawiło miłych dalszych odwie­
dzin.

Drugie zdarzenie o którem  słyszałem  tylko, 
że żydzi złodzieje dobrali się do składu francu­
za i znaczne szkody w sprzętach zrobili, a naj­
większą szkodę w zbiorach numizmatycznych i 
choć złodzieje poszukiwani zdołali sami uciec, 
szkodę jednak całą odzyskano. Numizmaty od­
niesiono do marszałka trybunału i tam wiele o- 
sób oglądało te stare pieniądze, wprawdzie sam
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o odbycie nabożeństwa za d i^ ^ ^ e g f^ lo s to jn e g o  
męża, który przez lat wiele, powodowany szla- 
cbetnemi uczuciami, zawsze chętnie wspiera! dzia­
łania i dążności towarzystwa. Nabożeństwo to, 
odbędzie się w kościolku instytutowym dnia 27 b. 
m. o godz. lOej rano.

Na przedstawienie Dam, zgromadzenie central­
ne, zaprosiło do grona opiekunek towarzystwa JO. 
Kazimierę z Łubów Księżuę Czetwertyńską, oraz 
jej córkę księżniczkę Janinę, J W . Elfrydę z hr. Ty- 
zenhauzów hrabinę Zamoyską, JW . Jadwigę z lir. 
Jezierskich Pusłowską, W . Joannę z Slubickich 
Mniewską i W . Ludwikę z Lindów Górecką.

Następnie za ofiarowany towarzystwu portret 
obecnie Panującego N. CESARZA i KRÓLA A LE­
XANDRA ligo, przez tutejszego artystę i profeso­
ra  szkoły sztuk pięknych Ksawerego Kaniowskie­
go, uchwalono objawić artyście temu podziękowa­
nie.

W  końcu na wniosek prezydującego, dla ucz­
czenia pamięci i zaslng zmarłego Sta. hr. Ordynata 
Zamoyskiego, który z ś. p. małżonką swoją Zofją 
z Czartoryskich hrabiną Zamoyską, byli pierwsze • 
mi założycielami W ar. tow. dobr., postanowiono 
umieścić w sali posiedzeń obok portretu ś. p. mał­
żonki, wizerunek jego.

— W  tych dniach utraciła W arszawa jednego 
z ludzi, którego imię miało związek z piśmienni­
ctwem naukowem. Był nim ś. p. Mikołaj Rej- 
mann, jeden z najlepszych naszych pisarzy leśni­
ków, autor kilku pism oddzielnie wyszlych, jak: 
iiO naturze torfu i jego użyciu gospodarczem« 
(W arszawa 1841); »Gospodarstwo łowieckie zhi- 
storją starożytną łowiectwa polskiego« (W arsza­
w a 1845, odbitka XXgo tomu Syłwana), a prócz 
tego wspól-pracownik kilku pism, jak  Sylwana, 
Roczników gospodarstwa krajowego, Korrespon- 
denta handlowego, które mieszczą wiele obszer­
nych jego artykułów, dla ludzi specjalnych bar­
dzo ważnych. Z poglądem na leśnictwo krajowe 
łączy! zazwyczaj w pracach swoich znajomość 
szczegółową dziejów, obecnego stanu i literatury 
leśnictwa zagranicą, podając niejako czytelnikowi 
sposobność łatwiejszego porównawczego ocenie­
nia własnego zapatrywania się na przedmiot. Za­
służył w każdym względzie na obszerniejsze w spo­
mnienie, z którein niewątpliwie kto z bliżej go 
znających pospieszy i dla tego my tę wzmiankę 
w kilku tylko wierszach zamykamy.

— Donoszą nam z Radomia dnia 19 Czerwca.
Dnia 18 Czerwca r. b. odbyły się w tern mieście

w ybory władz towarzystwa kredytowego ziem­
skiego, przez sto w a rzy s zo ny cl i gubernji Radom­
skiej oddziału Radomskiego, pod przewodnictwem 
J W . Teobalda Dzianota właściciela dóbr Bieliny i 
Zychorzyn. Zebranie zostało zagajone krótkiem 
przemówieniem prezesa, w którein wspomniawszy 
o zbawiennym wpływie tej instytucji na kredyt i 
na rolnictwo, mówca, zwrócił uwagę wyborców na 
ważność wyborowego zgromadzenia i na świętość

ich nie w idziałem , ale m ów iono że b y ły  to ka­
w ałki z łota  i srebra rąbane, od czego poszło  na­
zw isko rubańców , a później zam ieniło się n i ru­
b le . R ubańce te b y ły  jedne okrągłe, podługo- 
w ate, kw adratow e, trójkątne, a drugie okrągłe  
z zawiniętem i trzem a bokami, m iały form ę ka­
pelusika trójkątow ego, na nich b y ły  w ybite  
drobne punkta lub kółka w klęsłe, które zape­
w ne oznaczały w artość kruszcu lub zam ienne 
oznaki. M iało się tam znajdować wiele m onet dro­
bnych z wężykam i, żm ijam i i postaciam i dziw a­
cznem u U czeni ów cześn i odnosili te pieniądze  
do odległej starożytności słow iańskiej. Francuz 
będąc wprzód guw ernerem  po wielu dom ach o- 
b yw atelsk ich , zebrał je  praw ie bez zachodu; 
jak o am ator, nie chciał odstąpić num izm atyki 
sw ojej.n ikom u, chociaż byliochotn icv  coby m o­
gli dobrze zapłacić. >•

W  wieku dziecinnym  wrażenia śm ierci silnie 
działają na u m ysł. Będąc na m szy u ojców  ka­
p u cy n ó w , ujrzałem  na katafalku w odkrytej 
tru m n ie/ leżącego m łodzieńca, pięknej twarzy; 
widok ten wielkie na mnie zrobił wrażenie i prze­
strach, .a  gdy w  nocy usnąć nie m ogłem , bo 
ciągle sta ł mi w oczach widok tego m łod zień ­
ca zm arłego,, ksiądz K ow alski to sp o strzeg ł i 
w szedłszy w rozm owę ze mną, pyta ł s ię .o p r z y -

jego obowiązków. nNajlepiej pomyślane instytucje, 
powiedział on, powierzane ludziom nieobeznanym 
lub złej woli mogą bjm skrzywione i nie odpowie­
dzieć swojemu celowi...« uNie są to żadne syneku­
ry, jakby  kto mógł rozumieć, dodał prezes przy 
końcu, bo dla tych co szczerze chcą dopełnić o- 
bowiązków i praca jes t  wielka, i poświęcenie nie 
male; a wynagrodzenie pobierane, nigdy nie po­
krywa kosztów urzędowania i szkód wynikłych 
z opuszczenia zwykłego zajęcia. Jedyną nagrodą 
wybranych, a nagrodą prawdziwie obywatelską, 
jes t  dowód poważania i zaufania w nich, ich współ­
obywateli.

Na zebraniu tem powołani zostali:
1) Na radcę komitetu towarzystwa kredy towego 

ziemskiego: a) urzędować mający przez lat cztery 
J W . Posturzyński Jan, właściciel dóbr Janowice 
bagniste: b) urzędować mający przez lat dwa JW . 
Boski Maurycy, właściciel dóbr Lipa i Głowaczów.

2) Na radców dyrekcji głównej: a) urzędować 
mający przez lat cztery JW . Rutkowski Józef wła­
ściciel dóbr Jaszowic; b) urzędować mający przez 
lat dwa JW. Rembieliński Michał, właściciel dóbr 
Waliska.

3) Na radców dyrekcji szczegółowej: a) urzędo­
wać mający przez lat cztery W  W. Jasieński Maxy- 
milian, właściciel dóbr Jabłonna, Konarski Andr., 
właściciel dóbr Gołoszyee niższe, Kietliń ski E d ­
mund, właściciel dóbr R adestow a; b) urzędować 
mający przez lat dwa: W W . Zdziecliowski Edw., 
właściciel dóbr Mleczków, Sokołowski Kajetan, 
właściciel dóbr Klonowiec, Rychłowski Henryk, 
właściciel dóbr Dąbrówka.

4) Na prezesa zebrań przyszłych wyborów JW. 
Grabowski Ferdynand, właściciel dóbr Rdzucho- 
wa, a) na jego zastępcę JW . Rusocki Konstanty, 
właściciel dóbr Przezeszyu.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
MPepeszu Teleyra/iczne.

W i e d e ń  19 C z e r w c a. Wczoraj baron Bour- 
queney przyjmowany był przez Cesarza na uro- 
czystem posłuchaniu.

P a r y ż  20 C z e r w c a. Dzisiejszy Moniteur 
zawiera projekt prawa o rejencji. W  l8stym roku 
Cesarz dochodzi do pelnoletności. W  czasie jego 
małoletności Cesarzowa będzie rejentką, jeśli Ce­
sarz nie uczyni innego rozporządzenia. Cesarzowa 
przez czas rejencji nie może wstępować w nowe 
związki małżeńskie. Jeśliby Cesarzowa umarła 
w czasie małoletności syna, a Cesarz nie wyzna­
czył rejencji, w takim razie najbliższy dziedzictwa 
tronu książę z rodziny Cesarskiej zostanie, rejen­
tem. Rada rejencji złożona z książąt francuzkich i 
pięciu innych osób. naradzać się będzie w razie 
zamiaru małżeństwa młodego Cesarza, wypowie­
dzenia wojny lub podpisania jakiego traktatu. Mo­
niteur dodaje, że projekt ten został senatowi do 
narad przedstawiony.

M a d  r y  t 16 C z e r w c a .  Wczoraj na uroczy- 
stem posłuchaniu została urzędownie przedstawio­
ną prośba o rękę infantki Amelji.

ezynę bezsenności i g d y  mu ją  opow iedziałem , 
łagodnie tni w yk ładał, tę n ieodzow ność natury  
ludzkiej, że kto żyje um ierać musi. I od tąd  jak  
ty lko  się dow iedział że odbyw ać się gdzie b ę­
dzie znakom itszy pogrzeb, co często trafiało się 
w  m ieście przyludniejszein , w szędzie m nie z so ­
bą prow adził, abym  się pow oli osw ajał z tem i 
widokami sinutnem i. W prow adził mnie więc 
naprzód do grobu w kościele oo. kapucynów", 
tam  w idziałem  grób książąt L ubartow iczów  
Sanguszków , sta ły  dwie trum ny lakierow ane 
z herbami familijnemi i d w ietn itry  książęce z m o­
siądzu po łożon e na w ierzch trumien, b y ł to o j­
ciec i syn  a dziad teraźniejszych książąt E u sta ­
ch ego  w  S ław ucie i Karola w  Zaslawiu m iesz­
kających  (1 4 ) . Ciało starego  nam pokazał; ko­
ści tw arzy , pokryw ała już dobrze pociem niała  
skóra, reszta zaś ,ciała była  zepsuta; syna zaś 
trum ny odkryć nie chciał, pokazał nam  za to 
ciało w habicie kapucyńskim  m ałego książęcia  
w ósm ym  roku życia  zm arłego , zupełnie nie ze ­

p su te . Grób czysto  utrzym any, okna nie małe,

( 1 4 )  K s i qże  P a w e t  S a n g u s z k o  m a r s z .  w .  lit.  u m a r ł  < 7 5 0  
i z o n a  j e g o  B a r b a r a  z D u n i n ó w  z m a r ł a  ł T 9 1 ,  o r a z  s y n o w i e  
j e g o  J ó z e f  t a k ż e  m a r s z .  w.  l i t .  z m a r ł y  1 7 8 1  i J a n u s z  m i e c z -  
inik lit. u m a r ł  ( 7 7 5 ,  o p r ó c z  i n n y c h  S a n g u s z k ó w  s p o c z y w a ­
j ą  u k a p u c y n ó w  w  L u b l i n i e .  J.‘ B.

Gazeta madrycka zapewnia, że Espartero rządzić 
będzie z większością kortezów, bez względu na opi- 
nję jaką  ta większość mogłaby reprezentować.—- 
Kortezy większością 147 przeciw 11 glosom od­
rzuciły wotum nagany proponowane przeciw mar­
szałkowi O’Donnell.

M a d r y t  17 C z e r w c a .  Przy  końcu bieżące­
go miesiąca wypuszczone zostaną w obieg akcje 
kredytu ruchomego. Zapewniają obecnie, że tego­
roczne zbiory będą lepsze niż się z początku spo­
dziewano.

S  z t o k  h o l  m 13 C z e r w c a .  Postanowieniem 
królewskiem z dnia wczorajszego Sejin szwedzk 
zwołany został na dzień 16 października.

(Preussixcher St. Anzeiger).
A N  G L J A.

Londyn 18 Czerwca. Królowa wyprawiła wczo­
raj w pałacu Buckingham świetny bal, na k tóry  
zaproszono 2,000 osób. Między obecnemi znajdo­
wali się Jego K. W. Książe Fryderyk-W ilhelm 
pruski, książę rejent badeński, Edward sasko-wej- 
marski, maradsza Dulip-Sing i całe ciało dyplo­
matyczne.

Królowa podpisała 1,000 fst., a książę Albert 
500, dla dotkniętych wylewem we Francji.

Hrabina Neuilly, tudziez książę i księżna Ne­
mours, odwidzili wczoraj Królowę, tudzież księcia 
pruskiego Fryderyka-W ilhelm a i księcia rejenta 
badeńskiego w pałacu Buckingham.

Komitet do cła naSundzie pod przewodnictwem 
pana Villiers, odbył wczoraj posiedzenie, na któ- 
rem odroczył się do piątku.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby niższej pan 
Ch. W ood  na zapytanie sir H. Davis, odpowie­
dział, że według wszelkiego podobieństwa, z k oń­
cem czerwca ani jeden żołnierz angielski nie bę­
dzie juz w Krymie. (Pr. St. Anz.)

— Najwczorajszem posiedzeniu Izby niższej, pan 
W alpole przedstawił wniosek aby podano do Kró­
lowej adres, iżby poleciła wprowadzić takie mo­
dyfikacje w systemie wychowania w Irlandji, aby 
szkoły Towarzystwa Church Education (to jest 
szkoły kościoła panującego), otrzymały pewne 
przywileje, których według jego zdania, używają 
założone po roku 1830 tak zwane narodowe szko­
ły irlandzkie. W niosek ten przez wielu członków 
gwałtownie był atakowany jako mający na celu 
obudzić na nowo nienawiści religijne. Mimo to 
utrzymał się większością 113 przeciw 103głosom.

— Z Liwerpoolu donoszą telegrafem do Timesa, 
że pan James Buchanan został przez stronnictwo 
demokratyczne w Cincinnati mianowany kandyda­
tem na prezydenta, a sir J. C. Brikenridge na 
wice-prezydenta.

— W  końcu poniedziałkowego posiedzenia Iz­
by niższej, jak  donieśliśmy, zabrał głos pan D i- 
s r a e 1 i w następującym sposobie:

nCieszę się niezmiernie słysząc zapewnienie 
z ust lorda Palmerston, że rząd Stanów Zjedno­
czonych posyłając paszporty panu Crampton nie 
miał zamiaru zerwać swoje stosunki dyplomaty­
czne z rządem angielskim. Ale chociaż gabinet wa- 
shingtoński uznał różnicę między postępowaniem

jasn o  ośw iecały  grobow iec, było  tam  i więcej 
trum ienek  m ałych . T en kościół i k lasztor i ob­
szerne grob y pod całym  klasztorem , fundowali 
Sanguszkow ie. N astępn ie w eszliśm y do grobu  
pow szechnego, który n ieb y ł tak daw ny, tru­
m ny tam sta ły  jed n e  przy drugich w porządku, 
kosztow ne czas uszkodził. W idzieliśm y kilka 
ciał ca łych  zupełn ie  św ieżych . P o  bokach s ta ły  
s to sy  trumien jed n e  na drugich; stare ustępo­
w ały m iejsca dla now o p rzyb yłych . C ały ten  
grób ociem niony, za pom ocą św iecy  m ogliśm y  
ty lko  oglądać. Ks. K ow alski ży czy ł sobie wpro­
w adzić mnie do grob ów ojców  zakonników, lecz  
kapucyn nam teg o  odm ów ił. Jak s ły sza łem  że  
zakonnicy reg u ły  św . Franciszka bez trum ien  
w grobach' spoczyw ają. W szędzie czysto., po- . 
w iefrze zdrow e, św ieże, starannościągoriiw ą za ­
konników  utrzym ane.

Raz ze snu n ocnego, przebudzeni zostaliśm y  
blaskiem  św iatła od pochodni i hukiem  janczar­
skiej muzyki: b y ła  to serenada. D eputat T ry -  
■ polski znajdow ał się na obiedzie u kogoś z przy­
jació ł. g d z ie  kobiet w tow arzystw ie  nie było; 
rozochoceni winem  biesiadnicy, zam ienili sw oją*  
zabaw ę na serenadę i poszli po m ieście z m uzy­
ką, pochodniam i, latarniami i odwiedzając k o le ­
gów , przyjaciół, znajom ych, zabierali w szyst-'



p ana  Crainpton i rządu  angielskiego, ufam ze Izba 
niższa nie będzie uważała na to rozróżnienie i uczy- 
ni rząd  nasz odpowiedzialnym za to co pan Cram- 
p tou  uczynił według jego  instrukcji.

Spodziewam się, że Izba da poznać krajowi, 
E u rop ie  i Ameryce, że nie je s t  sk łonną zwrócić ca- 
łą  naganę na urzędnika k tó ry  s ta ra ł  się pełnić 
swój obowiązek i w edług  wszelkiego pod o b ień ­
s tw a  działał tak ja k  mu kazali jego  zwierzchnicy. 
Izba nie zechce uczynić z pana C ram pton ofiarne­
go kozła za błędy rządu. Nakoniec pożądanem  
b y łoby  aby  Izba bez względu na ostateczną decy­
zję, korzysta ła  z tej okoliczności ab y  stanowczo 
roztrzygnąć  jakie  m ogą być p o w o d y  tych  czę­
stych  i p rzykrych  nieporozumień między dw om a 
krajami k tó rych  s tosunki pow inny być zawsze 
serdecznie przyjaznemi.«

N a  tern skończył się ten ustęp  rozpraw .
(Le A'ord).

A U  S T  R  J  A.
W iedeń 14 Czerwca. N a  m ocy nowycli u s taw  

naukow ych , ogłaszają się rozporządzeniem w yso ­
kiego ministerstwa sp raw  zewnętrznych przepisy, 
względem examinow dyplom atycznych , k tóre  sk ła ­
dać  mają  kandydaci do konceptowej służby mini­
ste rs tw a  sp raw  zewnętrznych, a  do k tó rych  przy­
puszczeni zostają ty lko  ci, k tórzy  złożyli trzy  teo­
retyczne examina ogólne (Staa tspru fungen)  i umie­
j ą  języ k  francuzki, tudzież angielski albo włoski. 
Exain inow ac będzie m ianow ana przez ministra 
sp raw  zewnętrznych komisja, złożona z wyższego 
u rzędnika  ministerstwa ja k o  prezyden ta  i dw óch  
asesorów . Exainin dzieli się na u s tn y  i pisemny. 
N a  exaininie ustnym  rozpoznaw a się wiadomości 
k a n d y d a tó w  z całego p raw a  narodów , dyp lom a­
tycznej historji państw a, austrjackiego in ternacjo­
nalnego p raw a  pryw atnego . N a examinie pise­
m nym  przedłoży k an d y d a to w i każdy  z komisarzy 
exam inujacych kwestję na piśmie o jed n y m  z w y ­
mienionych przedm iotów. O sku tku  exaininu 
przedłożą komisarze sp raw ozdanie  ministrowi, 
k tó ry  kandyda tow i w y d a  świadectwo uzdolnie­
nia. P rzep isy  exaininu w akademji orjentalnej, 
nie doznają  przez to rozporządzenie  odmiany.

(iGazeta Lwowska).
W iedeń 19 Czerwca. Obecni tli kardynałow ie, 

arcy-biskupi i biskupi, po ukończenie w dniu 17 
b. ni. swoich narad, wczoraj mieli posłuchanie  u 
Cesarza, na którem kardyna ł  książę Schw arzep- 
berg, przemówił do Jego  C. Mości po łacinie, Ce­
sarz uprzejmie odpowiedział na tę przemowę.

(P reussiscker Ul. Anzeiger).
F R A N C J A .

P aryż 18 Czerwca. W spom nione  ju ż  oświadcze­
nie senatu, że niezgadza się na  ogłoszenie praw a, 
w  przedmiocie poda tku  od  pow ozów  i koni, n a ­
stąpiło większością 60 g łosów  przeciw 56. W  Cie­
le p raw odaw czem  pro jek t p raw a  w przedmiocie 
ta ry fy  opła t od  cukru,^ po dość żyw ych  ro zp ra ­
w ach  został przyjęty. Pan  L evavasseur  bogaty  fa­
b ry k a n t  z Rouen, k tórem u nie brak ani zapału, ani 
dow cipu , a naw et nauki ekonoaiji, miał dość żyw ą 
m ow ę ^ z e c i w c u k r o ^ J ^ ^  korzyść

kich do swej koinpanji, zaszli wreszcie w licz- 
nem  zebraniu p otn ego  ojca i obudzili go  hukiem  
i tnuzyką. Musiał rad nierad nad wszelkie sw o ­
je  spodziewanie, wypijać zdrowie ochoczych i 
iść dalej w  ich towarzystwie które coraz dzi­
wniej w yglądało, bo nie dając nikomu czasu do 
ubierania się, biesiadnicy nowo zawerbowanych  
prowadzili w szlafrokach, płaszczach, w  połowie  
ubranych. Kto tylko b y ł  bezżennyrn z deputa­
tów , m ecenasów, p ile s try  i obywateli, wszyscy  
byli zaproszeni do tego w esołego zgrom adze­
nia, tak więc przeszło sto osób W nocy krążyło  
po ulicach Lublina i dokazyw ało, aż dopiero j a ­
sny  dzień zakończył tę pohulankę.

T ym czasem  piękne nadzieje otwierały się, 
sejm  czynny, stanowił instytucje pożyteczne  
które ożyw ia ły  tak radość powszechną całego  
narodu jak i mieszkańców Lublina. Mówiono o 
sejmie z największą radością, od ży ł  dawny sta­
ropolski patrjotyzm, przybrano daw ne stroje, 
młodzież polska zrzuciła fraki, przybrała żupa- 
ny, kuntusze iczam ary, w yhalazły  się s ta ro ż y t­
ne karabele, lite pasy i czapki kwadratowe ^zie­
lonego  aksamitu; w ysokie, z barankami jasno-  
kasztanow atem i, wpadającemi w złofv  kolor, 
zielony kolor czapek oznaczał nadzieję pom yśl­
ności. Mieczniki oprawiali szable, karabele, pa-

zniżenia opłat. Zakończył mówiąc, że ja k  H en ry k  
IV  chciał, ab y  każdy  wieśniak w  jego  królestwie 
mógł j a d a ć  roso ł z kury , tak  on ogranicza się na 
żądaniu, żeby każdy  starzec mógł sobie cukrzyć 
wodę, a każde dziecko inleko, k tóre  ma pić. P an  
V uillefroy radca  stanu, komisarz rządow y, o d p o ­
wiedział na tę mowę. W e d łu g  niego, adm inis tra­
cja nie sądziła, żeby zmniejszenie op ła t miało po­
większyć summę dochodu, i w obec w ypad k ó w  po ­
litycznych, uznała za s tosow ne odroczyć ra d y k a l­
niejsze reformy.

P an  Lanquetin  p ro tes tow ał przeciw żąda­
niom, przedstaw ionym  przez fabrykację  burakow ą, 
w  przedmiocie protekcji dla a lkoho lów  krajowych. 
Ale najważniejsze powodzenie  na tern posiedzeniu 
miał depu tow any  z południa  (prawdziwego p o łu ­
dnia przez swoją żywość), pan Rogues Salvaral, 
k tó ry  przemówił z wielkim dowcipem  i zapałem 
na korzyść u p raw y  wina.

P ro jek t  p raw a  o zniesieniu cel zakazowych, 
znajduje stanowczą opozycję w  b iurach Ciała p r a ­
wodawczego, które  zap raw dę  m ogłoby  w ynaleść 
stosowniejszą j a k ą  okoliczność do w ystąpienia  
z oporem. Zły to sposob, chcieć pokazać nieza­
wisłość Ciała prawodawczego, przez uporczyw ą 
walkę przeciw jednej z najużyteczniejszych i naj­
trafniejszych reform, jakie  rząd  może zap ropono­
wać. D epu tow ani trw ając  w  sprzeciwianiu się te­
m u projektowi, dadzą  t y L o  dow ód , że mają b a r ­
dzo słabe w yobrażenia  o po trzebach  i w ym aga­
niach czasu, w  przedmiocie przemysłu i handlu .

Klęski w ylew ów  ja k  się zdaje, nieskończyły się 
jeszcze. D onoszą z l u lu z y  16 czerwca o godzinie 
2 m inut 30 w nocy: »G arona stoi o 4 m etry  i 50 
centimetrów wyżej n ad  zw yk ły  s tan  i p rzybór  
t rw a  ciągle. W szy s tk o  każe obawiać się znaczne­
go wylewu." I  z L y o n u  donoszą  o nowem podnie­
sieniu się w ody. Znaczna część rów nin  n ad  brze­
gami tej rzeki, stoi jeszcze pod  wodą.

{Preussiscke S t. Anzeiger).
—  M iędzy szczegółami ostatniego balu  w  pre- 

fekturze, zasługuje to n a  wspomnienie, że znajdo­
w a ł  się na nim w prostem  czarnem ubraniu , bez 
żadnej oznaki s topnia  i urodzenia  naczelnik domu 
Burbonów. Nie mówimy tu o hr. Cham bord, ale o 
księciu P a rm y , teściu jeg o  siostry, a ojcu młodego 
księcia, k tó ry  przed dw om a czy trzema laty, tak 
okrutnie  został  zam ordow any. Książe bawi w P a ­
ryżu  chwilowo w  przejeździe, i w  najzupełnięj- 
szem incognito, pod  imieniem hrabiego Villa- 
frail ca.

—  W y ja z d  Cesarza do Plombieres, nastąp ić  ma 
w ed ług  do tychczasow ych  rozporządzeń, między 
20 i 24 b. in.

—  Książe N apoleon z uczonemi i dziennikarza­
mi k tó rzy  mu tow arzyszą, opuścił H avre  wczoraj 
zrana, uda jąc  się na  północ. Orszak księcia sk ła­
d a  się z dwudziestu  osób, rozmieszczonych na 
jachc ie  Heine Hortense i paropływ ie  Cocylhe. Z a ­
brano  m nóstw o książek i narzędzi fizycznych. 
Dziennik la Presse  donosić  nam będzie o szczegó­
łach  podróży  księcia. P rzed  od jazdem z H aw ru

łasze i wielkie ze sw ego  rzemiosła pożytki o-  
trzyrnywali. Ten zapał do pamiątek staroży t­
nych nazy^wano szablomachją lub szablomanją.  
Klingi z czasów Stefana Batorego pierwszeństwo  
miały przed innemi. Brat mój stryjeczny W in ­
cen ty  w tym  czasie przywdział kontusz i u ży ­
wał tego stroju, aż do pierwszego sw ego  w yja­
zdu do Wiednia.

Sprawiedliwość i postęp  w  sądzeniu spraw  
w składzie trybunału tego , powszechnie ch w a­
lono: nikogo nie s ły sza łem  żalącego się. Pam ię­
tam ty lko  że w rejestrze spraw kryminalnych,  
Charleński za zabicie Dominikana w  Byszow ie ,  
został wskazany na wieczne więzienie do K a ­
mieńca Podolskiego; po podziale kraju odzyskał  
Wolność. Zabójstwo odkryte w łat dwadzieścia  
cztery, popełnione na złotniku przez czeladni­
ka będącego w zm owie z żoną złotnika, zostało  
równie ukarane wiecznem więzieniem w K a­
mieńcu Podolskim, nikt przeto nieodniósl kary  
śmierci za tęgo  trybunału.

1 rzez.czas pobytu naszego, przez pięć mie- 
' sięcy letnich, najpiękniejszej pory rano, zajęły  

nauką, a po południu ledwie nie codziennie od* 
bywając przechadzki po okolicach Lublina, po­
kochałem to miasto, chociaż wiele szczegółów  
o nietn przepomniałem. Całe położenie miasta

książę robił doświadczenia z kauczukow ym  sta t­
kiem do ra tow ania  rozbitków.

—-  Manifest hrabiego paryzkiego przeciw wszel­
kim projektom skojarzenia, o k tórym  wczoraj mó­
wiliśmy, miał być napisany do pana  Thiers . Jeśli 
podana  wczoraj treść listu hrab iego  paryzkiego 
je s t  prawdziwa, w takim razie rojaliści francuzcy 
( 'mylą się zupełnie w  swoich oczekiwaniach co do 
jego  postępow ania  po dojściu do pełnoletności. 
Nie można je d n a k  jeszcze zaręczyć za rzeczywi­
stość tego iistu. Pewien d aw ny  przyjaciel n iebo­
szczyka księcia O rleanu i w ierny do tąd  jego  r o ­
dzinie, miał powiedzieć o tym  liście hrabiego pa­
ryzkiego, przypuszczając jeg o  prawdziwość: "K o­
biety zawsze j a k b y  naum yślnie  mięszają s ięd o  po- 
lityki po to, żeby popsuć  d o b rą  pozycję. Księżna 
Berry  w yw oła ła  zatargi 1832 r„  a teraz księżna 
Orleanu podyk tow ała  manifest 1856.«

Legitymiści nie uznają trafności tego p o ró ­
wnania.

P . Pers igny  otrzymał wielki krzyż legji  h o n o ­
rowej w  sposób  podobno następujący. Ja k o  d a ­
w ny  towarzysz  więzienia i wierny przyjaciel L u ­
dw ika Napoleona, p an  Pers igny  ma do niego dale­
ko poufalszy  przystęp  niż ktokolwiek z n a j ­
w yższych  dygnitarzy. Zdarzyło  się, że p.‘P e rs ig n y  
zajechał z sw oją  małżonką do St. Cloud w  ubio­
rze podróżnym . Cesarz zaprosił go do obiadu  i 
gdy  p. Pers igny  w ym aw iał się ubraniem, na  to Ce­
sarz odpowiedział: "Jesteśm y tak  staremi to w a ­
rzyszami, że mogę ci śmiało pożyczyć mego f ra ­
ka ."  I  tak  się też stało; ale u  fraka  z garderoby  
cesarskiej był o rd e r  wielkiego krzyża legji ho n o ­
rowej i pan  Pers igny  będąc ty lko koinandarem, 
nie chciał go włożyć. Cesarz zatem od  tej chwili 
upow ażnił  go do noszenia wielkiego krzyża, a Mo­
nitor  nazajutrz ogłosił tę nominację. (Ind. Belge). 

I I  1 S Z P  A N  J  A.
Madryt 13 Czerwca. Ocenione na siedm iniłjo- 

nów klejnoty ko rony  które  z królewskiej kaplicy 
zamkowej w  M adrycie  zostały  skradzione, znale­
zione zostały skutkiem zeznania jednego  z w sp ó l­
ników kradzieży. B y ły  one zakopane w zie­
mi w pobliskości g łównego więzienia.

(Preussiscker S t. Anzeiger). 
T U R C J A .

Konstantynopola Czerwca. P a n B u lw e r ,  by ły  p o ­
seł nadzw yczajny  i pełnomocny minister angielski 
w Hiszpanji i w S tanach  Zjednoczonych, został 
przez rząd  angielski wyznaczony na członka ko 
inissji m iędzy-narodowej, mającej się zająć reo r ­
ganizacją Księztw N addunajsk ich . T en  w y b ó r  d a ­
je  pow ód  do licznych przypuszczeń, tak  z pow odu  
w ysokiego stopnia pana  B u lw er  w dyplom acji  ja k  
i d la  względów jakiemi się cieszy przez swoje z a ­
sługi i blizkie pokrew ieństw o z jed n y m  z p ier­
wszych ministrów królowej W iktorji .  Zdaje  się. 
że ta  posada ma na celu zbliżyć go do daleko 
wyższego stanowiska, które  ma być mu przezna­
czone na wschodzie.

Mianowanie pana  Buteniew ja k o  pełnomocnego 
ministra i am basadora  Rossji w K onstan tynopo-  
lu, potw ierdza się. Je s t  ono p owszechnie z zado-

w eso łe  i przyjemne, od wschodu z przyjazdu  
strumień czyli niewielka rzeczka zwana B y strzy ­
ca, za nią zaczyna się przedmieście, dalej S ło ­
miany rynek; po prawej stronie ciągnie się do­
lina, strumykiem przedzielona od W ien iaw y, za 
dolinąosuda wiejska nazywańa Czechówka. Z w a ­
liska i gruzy dwóch pałaców, św iadczy ły  o sta­
rożytności grodu, w którym zamieszkiwali n ie ­
gdyś  magnaci polscy. Znajduje się tam kościół 
karmelitów bosych, byłem  w nim w  czasie od­
pustu, około niego zaczęte a niedokończone w a­
ły  i kopy, pamiątki uzbrojeń w wielu przygo­
dach miasta. Przyległa  miasteczkuWieniawa, Pia­
ski, Tatary, zasiedlone b y ły  izraelitami, utrzy-  
mującemi winiarnie, to jest wina i inne trunki,  
miody, wiszniaki, maliniaki. Przedmieście kra­
kowskie nie wielkie, było  najpiękniejszą częścią  
miasta. R ynek  nieforem ny, z łożony jednak  
z kilku piątrowych domów, miał wiele pięknych  
gm achów, dom ów  i kamienic opuszczonych , pu­
stych i w ruinie zostających, kościoły i klaszto­
ry jednak dobrze utrzymywane, nadawały tem u  
miastu jakąś okazałość i powagę.

(D ilszy  ciąg nastąpi)



■"Avoleniem widziane przez Turków , którzy mieli 
sposobność przez kilka lat ocenić zaszczytny cha­
rakter, najwyższe ugrzecznienie i pojednawcze u- 
sposobienie tego męża stanu.

—  Komissja kredytu ruchomego w Paryżu, o- 
ezekiwana we wtorek zwykłym statkiem poczto­
wym, nie przybyła. Utrzymują, że osobiste powo­
dy jednego z głównych członków tej komissji, o- 
póżniły odpłynienie jej z Marsylji. To opóźnienie 
sprawiło niekorzystne wrażenie na publiczności 
w K onstantynopolu.

— B aron Alfons R othschild wyjechał do F ran ­
cji w zeszły poniedziałek, przepędziwszy cały, wie­
czór i część nocy niedzielnej na konferencji z mi­
nistrem spraw  zagranicznych. Opinja, że on przy­
jął propozycje porozumienia się uczynione mu 
w imieniu Tow arzystw a reprezentowanego przez 
pana L ayard , potw ierdza się. Nie zdziwilibyśmy 
się zatem widząc ich działających wspólnie.

— Spór jaki pow stał między Prussam i iA ustrją  
w przedmiocie założenia Banku w Jassy , zdaje się 
nabierać pewnej ważności. Ale sądzimy, że Por­
ta postanowiła me mięszać się do niczego, pomi­
mo że j ą  niesłusznie do tego nakłaniają, ponieważ 
idzie tu o ak t administracji wewnętrznej, k tóra na­
leży tylko do księcia M ołdawji i dyw anu tego 
księztwa. (Ind. llelge).

— Piszą do Pr. Corresp. z Galaczu 9 b. in.:
Od kilku już tygodni bawiący’ tu  komisarze do

uregulowania granic, opuśęili wczoraj Galacz i 
przez Reni udali się do Belgradu w Bessarabji. 
Od dnia 1 czerwca komissja ta odbyw ała codzien­
nie posiedzenia, ale o ich powodacli i rezultatach 
nic dotąd  publiczność dowiedzieć się nie mogła.

Osiedli na granicy bessarabskiej koloniści buł­
garscy, którzy przy oddaleniu się Rossjan z Księztw 
się przenieśli, zamierzają opuścić te okolice i osiąść 
bardziej w głębi Rossji.

Rząd turecki ogłosił miasto Tulezę wolnym 
portem na lat 50. K ażdy kto się tam zechce osie­
dlić ma otrzymać bezpłatuie grunta i drzewo na 
pobudowanie się.

W edług  ostatnich listów z K onstantynopola, 
Rada państw a odbyła już pięć posiedzeń w przed­
miocie rekrutow ania chrześcjan, i żąda. aby ta 
część poddanych Porty nie służyła osobiście, tylko 
się opłatą pieniężną z tego obowiązku uiszczała.

(Preussiscker St. Anzeiger). 
W Ł O C H Y .

—  Czytamy w korrespondencji Independance 
Helgi".

Mówiliśmy że p. Cavour stanowczo unikać bę­
dzie dania wszelkiego pozoru sprzyjania żywiołom 
demokratycznym, i mamy tego nowy dowód. 
W Turynie była wielka uroczystość narodow a 
przy rozdaw aniu medali wojskowych. Progresiści 
chcieli uzyskać od pp. Cavour i Ratazzi upow a­
żnienie dla gw ardji narodow ych Genui, Alexan- 
drji, Casale i tam dalej, aby się zgromadziły w T u­
rynie. Opierając się temu żądaniu, m inister spraw  
wewnętrznych zapobiegł manifestacji, której mo- 
żeby nadano charakter rewolucyjny.

Mimo to, uroczystość ta  była nader wspaniała, 
a entuzjazm przy przechodzeniu wojska niezmier­
ny. K ról w yglądał bardzo wesoło i dawno go w ta- 
kiern usposobieniu nie widziano.

Jenerał Garibaldi na praw dę został rolnikiem. 
Zrobił on nieco majątku w handlu guano, od roku 
1849 kupił m ałą w ysepkę na wodach sardyńskich, 
karczuje ją, uprawia, jeździ z Nicei na sw oją w yse­
pkę i odwrotnie. M oźetonieda spokojnie spać n ie­
którym prałatom  w  Rzymie i Civita Vecchia, ale 
jenerał cierpi na reumatyzm, k tóry  do pewnego sto­
pnia może być rękojmią jego szczerego zrzeczenia 
się życia politycznego.

Abdykacja polityczna Mazziniego może nie jest 
tak zupełnie szczera. Polecił on adwokatowi Be- 
tini przedać dobra, które posiadał w  Ligurji; chce 
jak mówi opuścić Europę, która go nie rozumie 
i osiąść w Stanach Zjednoczonych. Zważywszy że 
wielu głównych demokratów umarło, jak Callen- 
duelli, Cernuschi. z’e Manini przystąpił zupełnie 
do sprawy tronu konstytucyjnego, wnosić można 
że jeśliby wybuchła agitacja we W łoszech, nie 
zwróci się on do demagogji i rzeczypospolitej, jak 
w roku 1848, ale do systemu konstytucyjnego, do 
naśladowania tego jaki istnieje w Piemoncie.

Piszą z Paryża do Gazety Augsburgi kiej: Sądzę 
że myśl opuszczenia W łoch, czy wskutku reform, 
czy żeby nakłonić monarchów włoskich do wy­
konania reform, zupełnie zaniechaną jest, tak przez 
Austrję jak i przez Turcję. (Indep. Bel.)

W IADOMOŚCI- Z W SCHODU.
Piszą z W iednia do Ost. Deutsche Posh
Skład komisji do spraw  Księztw naddunajskich, 

dał powód do rozmaitych pogłosek, pow tarzanych 
przez rozmaite dzienniki. Oto szczegóły które ma­
my z dobrego źródła. Skład komisji Księztw roz- 
trzygniony i uregulow any został n a  konferencjach 
paryzkich, pierwej niż P rusy  zostały do nichprzy- 
puszczone. W obec w yprężonych stosunków  mię­
dzy A ustrją i Piemontem, nie mogło być przyjemnie 
gabinetowi wiedeńskiemu, spotkać się na tein po­
lu z Sardynją. M ocarstwa zachodnie pojęły do­
skonale te uczucia. Zresztą niechciano utworzyć 
dla dworu sardyńskiego wypadek, k tóryby do­
zwalał inu w przyszłości przypisyw ać sobie praw a 
wielkiego mocarstwa, i domagać się udziału 
w regulowaniu wielkich kwestji europejskich. 
Pełnomocnicy piemonccy ze swojej strony nie mieli 
nic do zarzucenia, ponieważ S ardynją nie miała 
żadnego bezpośredniego interesu w Księztwach, 
i punktowi honoru stało się zadość, ponieważ 
i P rusy  nie były  także reprezentowane w tej kwe- 
stji.

Ale w tern gabinet berliński zażądał, jako  jeden  
z tych, które podpisały trak ta t marcowy, żeby 
mógł przysłać swego reprezentanta do komisji, 
M ocarstwa zachodnie równie jak  Austrja, nie mia­
łyby nic przeciw temu żądaniu P rus, gdyby nie 
było przewidzianem, że Sardynja w ystąpi z taką 
samą pretensją, skoroby tylko uczyniono zadość żą­
daniu P rus, a w tedy trudnoby i jej odmówić, jako  
także podpisanej w  traktacie marcowym.

Spraw a ta  zatem zależy od Austrji. Jeśli gabi­
net wiedeński popierać będzie przypuszczenie Prus, 
dw a m ocarstw a zachodnie nie będą obowiązane 
wyłączać Sardynję. Dla tego to A ustrja dotąd nie 
popierała żądania P rus, nie zaś przez brak przy­
jaźni dla swego współzwiązkowego niemieckiego.

(Union).

W Y PR A W A  PO AZALEE.
Nie przestraszajcie się tym tytułem  wy, k tórzy­

ście dotychczas może myśleli, że piękne Azalee są 
tylko właściwe sferom Indji, Chin i Kaukazu 
(w tem ostatniein miejscu znaleziono źółto-kwitną- 
cą u brzegów Czarnego morza i dla tego nazwano 
Azalea pontica), że zapowiedziana w ypraw a je s t 
mistyfikacją w rodzaju np. ja k  M askarada w obło­
kach; bynajmniej, nie halonem ani mającym się je ­
szcze dopiero skom ponować parowym  latawcem, 
odbyliśm y przez dzień jeden  rzeczoną wyprawę, 
ale prostemi końmi na najprostszym  wozie i nie 
gdzie dalej, jeno o mil 5 w stronę zachodnią od 
Żytomierza. Miejsca te pełne Azalei pontyki, a ra ­
czej Bagienka Wołyńskiego, są około lasowej wio­
ski Balarki, obyw atela Kazimierza Polanowskie- 
go i o milę w bok około wioski Nieborówhi, oby­
watela Stefana Biełakowskiego, a są jedyne nietyl- 
ko na W ołyniu, ale i w całej Europie, gdzie ten 
prześliczny baldaszkowy kwiat, godny k ró lew ­
skich ogrodów, u nas dziko rośnie, marnując cza­
ru jącą woń sw oją w pośród głuszy leśnej. O za­
prawdę, głuche tu  były  niegdyś lasy, jakich d ru ­
gich chybaby aż w podzw rotnikow ych puszczach 
poszukać, a dziś wytrzebione i zniszczone przez 
chciwych handlarzy i wywiezione do zamorskich 
krajów . Nie masz tu  już  żadnego olbrzymiego 
drzewa, z którego by  wieki na nas patrzały; dziś 
już pow tarzają się tu  tylko wieści o dwóch dębach 
patrjarchach tych lasów, z k tórych jednego lud 
okoliczny bat’kiem (ojcem), a drugiego synem na­
zywał; syn W’szakz’e był rozleglejszy od ojca. P a­
sący przez noc w lasach konie, tak nazwani nocle- 
żanie, wypalili ojcu przez wiele [czasu wnętrze je ­
go. a wnętrze to, ja k  mnie zapewniał naoczny 
świadek, stało się tak  obszerne ja k  izdebka jak a  
w której już potem kładziono osobne ognisko, a 
w  około tego kilku ludzi wygodnieleżąc odpoczy­
wało, syn zaś świętokradzką siekierą ścięty został 
na tow ar, a wspom niony p. Polanowski, człowiek 
do 80 la t mający, zatem niezdolny do żadnej prze­
sady, zapewniał nas, z'e pień tego ostatniego dębu 
miał djam etr tak wielkiego wymiaru, »źe na nim 
można było postawić wóz z zaprzężonemi końm i.«

Powroćmy do Azalei. Jak tylko dowiedzieliśmy 
się, że ten krzew jedyny w Europie tak blisko jest 
od nas, zaraz przejęci radością amatorów, posta­
nowiliśmy tam jechać. A był między nami jeden  
ogrodnik-botanik francuz, entuzjasta, jak ten zoo­
log, co z taką namiętnością łapał Ledrę auritę w  
okolicach Ojcowa; gorączkowa niecierpliwość tra­

piła go tem bardziej, że nie chciał wierzyć, żeby 
mogły rość u  nas Azalee w lesie, kiedy on widział 
je  we Francji tylko w W ersalskim  ogrodzie. Już 
się miało ku wieczorowi, gdyśm y leśni turyści 
zajechali po drodze do zacnego pana Polano wskie- 
go do wsi Skołubowa, a tu  jeszcze w erst kilka do 
azaleowej Balarki, jechaliśm y zatem, a raczej szli­
śmy mil 4 prawie przez dzień cały. —• Boże! co to 
piękności mają te lasy nasze! na miejscu kilko-są- 
żniowej przestrzeni nieprzebrane mnóstwo najpię­
kniejszej flory, co tu  taliktrów , akwilegifoljów, an- 
gelików, rozmaitych lilji, dafn i t. d., a choć to 
prostaczkowie leśni, a przecie mogliby być ozdo­
bą, rozkoszą naszych ogrodów, gdybyśm y tylko 
na nich okiem miłości spojrzyć chcieli i kroplę wo­
dy z rąk  naszych podali. Ale omijamy je  oboję­
tnie dla tego, że swoje, a chowamy najstaranniej 
georginy i kamelje, obie bez kształtu i woni, tak 
samo jak  wolimy pieścić papugi, te ustrojone kro- 
gulce z clirypiącym  głosem, niż się zachwycać na­
szym skowronkiem, tym przemiłym śpiewakiem 
wiosny, tym dzwonkiem niebieskim, budzącym zie­
mię ze snu zimowego do życia i wesela. Ale śpie­
szmy, abyśm y jeszcze przed wieczorem znaleźć się 
mogli w gajach azaleowych. Dowiadujemy się po 
drodze, że lud miejscowy krzew ten nazywa Dra- 
pistanem, dla tego, że rosnąc gęsto ja k  łozy, prze­
ciskającego się przezeń, drapie. Zwą go także 
djabełskiein zielem, bo usnąw szy pod krzakiem, 
doświadczają od mocnej woni odurzenia głowy, 
w yw ar zaś z gałązek i liści, dają jak o  lekarstw o 
bydłu  i nierogaciźnie. Tutaj zwracamy uwagę, z’e 
las w ypalony. Pomimo surowości poleceń, w wio­
sny zwykli włościanie podpalać suche liście, aby 
tym  ogniem oczyścić i przygotow ać lasowe w y­
pasy. Od ognia tego płonie nieraz nietylko mło­
dzież, ale i stare giną drzewa. Przeklinamy złą ad­
ministrację lasów, tą  razą, zatrwożeni o los Azalei. 
Nakoniec jesteśm y o staję od wioski, ślady w y­
palonego lasu zawsze przed nami; aż oto coś się 
czerni, z początku czarne krzaki, dalej kląby, d a ­
lej całe obszary; zeskakujem, biegniem ledwie od­
dychając... to Azalee, co jedne tu były  na całą E u ­
ropę, zniszczone zabójczym ogniem; drapiem y się 
pomiędzy gęste zeschłe gałęzie, czy też nie puszcza­
ją  się żywce,— ledwie gdzieniegdzie. Stoimy w mil- 
czącem osłupieniu, aż nas wzywa woźnica, aby­
śmy na drugą stronę wioski przejechali, tam za­
pewne znajdzie się niespalony Drapistan. Pędzi­
my co tchu przez wieś, każdego przechodzącego 
pytam y czy z drugiej strony kw itną Azalee. O de­
braw szy odpowiedzi, biegniemy dalej, zostawując 
za sobą dziwiący się nad nami lud  Boży, a że by ­
ło święto, więc ten i ów za naini goni, a my już  za 
wsią, już  w lesie. Obszary Azalei żywej przed na- 
ini! Kwitnąca, a zapach arom atyczny aż pod nie­
biosa bucha. Okrzyk podziwu i zachwycenia w y­
daliśmy wszyscy. Rozbiegamy się, wołam y jeden 
na drugiego: ukopmy! zabierajmy!" a lud  co nas 
otoczył, pojąć nie inoźe co się z nami dzieje. Z j a ­
kąś niepom iarkow asą chciwością zryw am y kwia­
ty, mamy je  w obu rękach, w zanadrzach, a ko­
chany fraucuz i w każdej kieszeni. Wreszcie bie­
rzemy się do w ykopyw ania, przekonawszy się, źe 
mimo to iż krzew je s t już w kwitnieniu, można go 
przesadzić, bo korzenie Azalei rozkładają się p o ­
ziomo u samej powierzchni, nie głębiej ja k  na trzy 
lub cztery cale w hum usie utworzonym  z wrzosu 
i mchów, a pod tą  w arstw ą pokład piasku tak czy­
stego i bezpożytecznego, iż przeciąwszy rydlem  
pionowo hum usow ą w arstw ę z gałęźmi Azalei i 
z okryw ającym  ją  mchem w około, tak wiele jak  
się podoba. W arstw a ta  całym obciętym;płatkiem, 
daje się lekko zdjąć z pokładu piasku i przenieść 
się łub przewieść praw ie nienaruszenie najdalej. 
Takich płatków  wzięliśmy ileśmy mogli, a n a  trze­
ci dzień uprzejmi właściciele przysłali nam ich ca­
ły  wóz do Żytomierza; jesteśm y pewni źe się p rzyj­
mą i prosperow ać będą. Notuję, że Azalee nasze 
ro sn ą  na nizinach, a naw et na moczarach i źe ga­
łęzie ich najwyższe nie przechodzą 5 łokci, a Die­
trich  podaje, źe mogą się podnieść do dziesięciu, 
czemu nasz Wodzicki nie dowierza. K.

TEATR WIELKI. Jutro: Lalka norymbergska. 
2gi akt opery Carlo il Temcrario. Divertessement 
z opery Wieszczka róż. Flot er wers zaczarowany.

Dziś W Y ST A W A  ARCHEOLOGICZNA w pa­
łacu hrabiostwa Augustów Potockich.

Dziś wielkie przedstawienie sztuk konnych 
w  CYRKU RENZA.

W drukarn i J . U nger.— W olno d ruk o w ać . — W arszaw a dnia 11 (23) C aerw ca 1836 rok u . —  S ta rs iy  C e a io r  P . Sobiene% »ńM .


